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Nakładem Podhalańskiej Spółki Wydawniczej w Nowym Targu.
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, G azeta  Podhalańska" w y ę łu d z i .n ą  Każdą niedzielę.
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N u m er p o je d y n c z y  t o  hal.

W o jn a  ś w i a t o w a .
R ozpraw y w parlam encie niem ieckim  rozległy  się 

szerokiem  echem  po  kuli ziem skiej. R ozpraw y w yka­
zały. g łęb o k ie 'ró ż n ic e  w  zapatryw aniach co do celu 
w ojny i na politykę w ew nętrzną Niem iec.

Żyw ioły konserw atyw ne i narodow i iiberali dążą 
do  d a ls z e j , wojny i do utrzym ania zd oby tych  z ie m ; 
socyaiiści p rag n ą  p o ko ju  na zasadzie zw ro tów  krwią 
okup ionych  ziem , rob iąc  przytem  zarzut konserw aty ­
stom , ze oni na w ojnie rob ią  in teresa kosztem  w arstw  
p racujących

R iząd niem iecki, g o d ząc  obie  strony, broni! się, 
jakoby zupełnie op ierał się na daw nej socyaldem o- 
kracyi, k ro rtj p rogram  wcielił obecnie  w życie, szcze­
gó ln ie  co do  śro d k ó w  spożyw czych.

G recya, nad  Kiórą Francya i Anglia zawiesiły 
blokadę na m orzu, uległa dalszym  gw ałtom  i ro zp u ­
ściła 12 roczflikow  w ojska,

Rządy nieprzyjacielskie p ragną zupełnie rozb ro ić  
G recyę i w ten sp o só b  w prow adzić  do  rządów  sw oich 
zw olenników  z V enizelos4m  na  czele.

W e W łoszech  parlam ent wyraził o b ecn em u  rzą ­
dow i sw e niezadow olenie, w skutek czego  rząd  obecny  
p o d a ł się do  dym isyi.

Anglia, która wysyłała sw ego  najzdo ln ie jszego  
w odza  do  Rosyi, m ianow icie lorda K itschenera, stra­
ciła g o  w skutek rozbicia się okrętu , który najechał 
na  minę.

Wojna Austro-Wągier 

i Niemiec z Rosyą.
O d  pierw szych  nieom al dni b ieżącego  m iesiąca 

uderzają  w ojska rosyjskie bez przerw y w e front sp rzy­
m ierzonych  z o g ro m n ą  silą i zaciętością. O d  bagien  
Prypeci aż do granicy Rum unii toczy się n iesłychanie 
zażarta walka, k tóra po stronie rosyjskiej nosi znam io­
na najw iększego  p rzedsięw zięcia, na jakie od  początku 
w ojny Rosya w ogó le  zd o b y ć  się m ogła. Rów nież co 
do sw ego  charakteru o becna o ienzyw a rosyjska różni 
się znacznie od pop rzed n ich  rosyjskich u d e izeń  oten- 
zyw nych.

Z eszło roczna o ienzyw a w rześniow a, pod ję ta  p rzez 
gen. Iw anow a z obszaru  Rów na, zm ierzała do sparali­
żow ania dalszego  p o ch o d u  w ojsk sp rzym ierzonych  na 
fron tach  sąsiednich , g łow nie zaś do  n iedopuszczen ia, 
w zględnie  odsun ięcia  przeciw nika od  linii Łuniniec- 
Sarny-R ów no, najw ażniejszej, w zg lęon ie  jedynej, b ę d ą ­
cej do tychczas jeszcze w rękach rosyjskich p o łu d n io ­
wej linii kolejow ej, łączącej front rosyjski z frontem  
połudn iow ym  N astępnem , rów nież na wielką skalę 
podjętem  przedsięw zięciem  rosyjskiem , było g ru d n io - 
w o-styczniow e uderzen ie  na froncie bessarabsk im , 
z odcinkiem  T oporow ce-R arańcze , jako  głów nem  o gn i­
skiem  zam ierzonego  przełom u. Bvła to  w zasadzie
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t  zw . .o fen zy w a  polityczna*, zm ierzająca do w yw arcia  
d ecy d u jące^0 w pływ u na stanow isko  Rum unii, w zg lę­
dnie  d o  pociągnięcia  jej za so b ą  d o  w ojny  p rzeciw  
m onarchii.

Trzecią wreszcie w iększą akcyą rosyjską byt* 
m arcowa ofenzyw a na linii białoruskich jezior. W yw o­
łaną ona została uderzeniem  niem ieckiem  na Yerdun 
i miała r.a celu odciążenie frontu francuskiego, a raczę] 
niedopuszczen ie do przesunięć wojsk niemieckich  
z frontu w schodniego  na front francuski.

O b e c n e  u d erzen ie  o fenzyw y rosyjskiej m a na j­
w ięcej cech  czystej o fenzyw y strateg icznej. W praw dzie 
i tutaj w sp ó łczesn o ść  o fenzyw y rosyjskiej z ofenzyw ą 
austro -w ęg ierską w  T yro lu  daje  p o le  p rzypuszczen iom , 
że i o b ecn ie  chodzić  m oże o o fenzyw ę odciążającą; 
z d rugiej jednak  strony n ie należy zapom inać , iż te­
raźniejsza ofenzyw a rosy jska  jest ow ocem  kilkom iesię- 
cznych p rzygo tow ań , tak, iż u d erzen ie  A u stro -W ęg ie r 
n a  W łochy m ogło  w płynąć na ofenzyw ę rosyjską je ­
dynie w kierunKU jej p rzysp ieszen ia .

U derzenie  rosyjskie zm ierza w ięc d o  d o konan ia  
s tra teg .cznego  przełam ania fron tu  sprzym ierzonych  
i z uw agi na  rozp ię to ść  fron tu  uderzen ia , tudz ież  rzu ­
coną p o  stron ie  rosyjskiej d o  walki o g ro m n ą  m asę 
w szelkich gatunków  b ro n i, jest bezsp i zecznie jed n ą  
z najw iększych akcyi w  do tychczasow ej w ojnie.

SB
;■

O bszarow i w ięc Styru p rzy p ad łe  w udziale p rze ­
trzym anie najcięższego  u derzen ia  rosyjskiego. Z a  g łó ­
w ny punk t ataku w ybrali tu R osyanie odcinek  M łynów - 
O łyka i dłuższym  cg n iem  huraganow ym  poszli do 
uderzen ia  z taką p rzew ag ą , iż w ojska austro -w ęgier- 
skie znalazły się w konieczności opuszczen ia  stanow isk  
p o łożonych  na cięciw ie łuku i cofnęły sie na  linię 
Styru, g dzie  już w uoiegłvm  roku  położyty  kres ro ­
syjskiej ofenzyw ie. W ostatniej fazie walk. Rosyanie 
forsu ją  w szelkiem i siłami przejście  p rzez Styr, a n a ­
w et —  w  o bszarze  K ołek —  zdołali już stanąć w  sile 
trzech pułków  na  zachodn im  b rzeg u  rzeki, lecz dzięki 
okrążającem u kontratakow i w ojsk  austro -w ęg iersk ich , 
m usieli się cotnąć.

O p eracy e  rosyjskie w  ob sza rze  Styru określane  
są w  kom unikatach  rosy jsk ich  s ło w a m i: „w  kierunku 
n a  K ow el". Są to , jak już w spom nieliśm y, odcinki S ty­
ru, S trypy i odcinek  pó łnocno-bukow ińsk i. W  p o w y ż­
szych  odcinkach  p o w io d ło  się im p rzy sp o rzy ć  sobie  
sukcesy. P odkreślić  jed n ak  należy, iż sukcesy  te p rzy ­
padły  im za  cenę ó g ro m h y ch  krw aw ych śtrat, k tóre  
naw et na tak olbrzym i rezerw oai ludzki, jakim  jest 
Rosya, n ie  m ogą  pozo stać  bez  w pływ u. N ad to  obe-
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cnie sy tuacya o b ro ń co w  staje się o  tyle łatw iejsza, iż 
znane  im  ju ż  są g łów ne ogn iska  u derzen ia  p rze ­
ciw nika.

O  w alkach  ostatniej doby  donosi za zezw oleniem  
Kwatery p rasow ej k o re sp o n d en t „O est. M o rg en ze itu n g ” : 
W  pierw szym  dniu  Z ielonych Świąt znajdow ały  się 
w ojska  ausiro -w ęg iersk ie  w  ficznych odcinkach  w  jak 
najgw ałtow niejszej w alce, przeciw  n ieprzeliczonym  ro ­
syjskim  m asom , w spartym  m asow ym  ogn iem  artyleryi. 
O d p o w ied n io  do  ilości użytych mas, były ró w n e ż  
straty  przeciw nika o g rom nie  ciężkie. C. i k. w ojska 
Walczyły w szędzie p rzeciw  przew adze, z ]ak najw iększą 
ofiarnością .

W wielu punk tach  przeszły  austro-w ęgiersk ie  w oj- 
ska do  skutecznej kontrofenzyw y. S zczególn ie ciężkie- 
m i były w alkt w  p ó łn o cn o  w schodn ie j Bukow inie, g dzie  
R osyanie rzucili do  ataku w szystkie siły, zebrane  
w  sw oim  bessarabsk im  rezerw oarze . U stępu jąc  p ized  
p rzem ożnym  naporem , odłączyły się c. i k. siły zb ro j­
ne od  przeciw nika i chroniąc g ro s  sw ych sił, stanęły 
do  gw ałtow nych walk straży tylnych. N ad  środkow ą 
S trypą usiłow ała posuw ająca  się z B uczacza w  Kierunku 
pó łnocn o -zach o d n im  ko lum na rosyjska, zm usić w ojska 
au stro w ęg iersk ie  do  zw inięcia sw eg o  frontu  nad  Strypą, 
p o ło żo n eg o  dalej ku północy .

N iem ieckie i au stro -w ęg ie rsk ie  w ojska gen . Both- 
m era odrzuciły  ją z p o w ro tem  i zabrały 1300 jeńców .

Atak rosyjski na pozycye p o ło żo n e  na  w sęh ó d  od W i­
śnio w ężyka złama* się już  w o g n iu  anyieryi.

T rw ające już ocl kilku dni gw ałtow ne walki koło  
W o ro b ” ówki. na pó łn o cn y  zachód  od T arnopola , n ie  
zostały ukończone, Zacięte ataki i kontra*aki spraw iały, 
iż um ocn ione stanow iska w ielokrotnie zm ieniaiy sw ycn 
właścicieli. N ad Ikwą i na W ołyniu panow ął dnia 11 
bm . stosunkow y  spokó j N a zachód  od  Kołek, gdzie  
Styr zatacza szeroki łuk, usiłowali R osyanie p rzep raw ić  
się p rzez rzekę, zostali jeanak  w w ykonaniu  sw ego  
zam iaru pow strzym ani.

Wojna Austro-Węgier i Eułgaryi 
z Serbią Czarnogórą i WtochamS.

Front bałkauski jes. do tychczas spokojny . W’ A l­
banii nad dolną W ojusą przychodzi do  nieznacznych 
utarczek.

P o d  Salonikam i są tylko walki patroli. S p ra w o ­
zdanie  bu łgarsk ie  donosi, ze w utarczce koło  wsi P o ­
p o w o  ńa w sch ó d  o d  jeziora D ojran p a tro le< bułgarskie 
zm usiły F rancuzów  a o  oaw ro tji. N ieprzyjaciele ub ie­
rają sw oje  w ojska patro low e w m undury  greckie lub 
tureckie. W Salonikach g ro m ad zą  się w dalszym  ciągu 
w ojska nieprzyjacielskie.

N a froncie w łoskim  zwycięski p o ch ó d  naszej 
I armii trw a w dalszym  ciągu. Spraw ozdan ie  z dnia 11

Z Y G M U N T  L U B E R T O W IC Z

Pom ór Orkana.
i i .

T w ardn ieje  i kam ienieje serce  Łukasza po  ow ym  
nieszczęsnym  pow rocie .

S traszny g łod  rozp iera  się w  izbie, k radn ie  kłos 
ostatn ią krow ę-żyw icfelkę z o b o ry  na strasznym  p rzed ­
nów ku, jak w „O jcu Z adżum ionych" —  zaczyna w y­
sychać m leko m acierzyńskie w piersiach Tekli —  głód  
też każe d w o jg u  starszym  dzieciom  Łukasza W alusiow i 
i jag n iesi iść na grzyhy do boru , którym i się potruły.

D źw iga Łukasz te trupki dziecięce d o  d o m u , na 
który en po tknął się w  lesie* niesie na p lecach  to  „nie­
w ym ow nie  gn io tące  b rzem ię”.

„ jak  gdy by g ó ra  ziemi ow isła m u na  ra m io n a c h . . .  
W szystek żal n iew ypłakany  i ro zp acz  niew ykrzj czapa 
zwaliły się na serce, iż chwilam i rzęził, jak zduszony . 
Z a  gard ło  raz p o  razie chw ytały g o  u stre  paznok ty  
rąk, z m io k u  w ypadających . W  oczach  staw ały m u 
krw aw e św iatła” .

„P rzezdało  m tT 'ił&  że tek o d  w ieczności do w ie­
czności zdąża z tym  p rzebo lesnym  c ięża rem ”.

0  ileż bo leśn iejszą była ta w iadom ość d la  matki 
Tekli, ob arczo n e j m ałem  dzieciątkiem , gdy  dow iedziała 
się i ujrzała to  krw aw ej śm ierci żniw o : —

T rum na dzieci staje jak ściana kam ienna m iędzy 
nieszczęsnym i rodzicam i.

sm utek  p o co o n y  był d o  nienaw iść 
I stanął wielki czarny m iędzy nam i V — 

m ów i Słow acki w O jcu  zadżum ionych  !

1 o to  Łukasz w ypędzi z do m u  syna-dziecko  
Józka na zarobek , a kiedy ten t r z e d  nocą  pow raca  
dc ojcow skiej chaty, w y p ęd za  g o  w  pole, o o  o to  p o d  
w pływ em  o g ro m u  cierp ien ia stw ardniało  i skam ieniało 
jego , o jcow sk ie  serce.

P ró żn o  b łaga Tekla myża o  litość nad  dzieckiem .
Rano znajduje ŁUKasz syna zabitego zarazą, zw i­

niętego w kłębek pod progiem  t —
W tedy opusto sza ł szczęśliw y przed tem  dom Ł u ­

kasza, po szh z chaty siostra je e o  Salka na  daleką w ę­
drów kę między ludzi, a otci n ied ługo  po tem  Łukasz, 
k tórj p o szed ł m iędzy  g rab a izy  . tam zalew ał ro zp acz  
w ód k ą  —  zobaczy) w  lesie jej rw łck i, „a  na p iersiach 
jej g rz e l ło  się  dz iecko  kilkudniow e, słabem  m iaucze­
niem  do p o m in a jąc  się pokarm u*

Przysta) Łukasz <db op ileow -jn  abarzy, którzy n a  
gn o jak ach  iw czM  o  tiary p o m o ru .
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cżeTWck donóśi, t e  W łosi ponaw iają  napady  rfa różne 
m iejsca frortfu m iędzy przestrzenią na5' w sch ó d  o d  
Afeiferb i Asińgo łećz zostali w szędzie  odparci. W zg ó ­
rze Sem erle  zaatakow ały n iespodziew anie  nasze  w oj- 
skft oddziały  w łoskie, k tóre  stały w pob liżu  szczytm  
zajęły g ó rę  i wzięty przesz ło  500 jeńców . Z dnia 12 
czerw ca donosi naczelne d o w ództw o , Że w  D o lo m i­
tach i na froncie  m iędzy Brentą a A dygą zostali W ło­
si, gdzie  tylko w ykonali atak, odparci.

Walki pow ietrzne bardzo  ożyw ione. N asza es- 
kadra hy d ro p lan ó w  w nocy z 11 na 12 czerw ca b o m ­
bardow ała  w ydatnie przestrzeń  linii kolejow ej S ando- 
n a  —- M estrę, oraz arsęnał w W enecyt. Na M przu 
A dryatyckiem  nasza łódź  p o d w o d n a  trafiła to rp ed ą  

krążow nik „ P rk id p e  l im b e r to “ z w ojskiem  rtś 
pokładzie. O kręt zatonął w  kilku m inutach, z ludzi 
pfółowę uratow anych.

.. i
Wojna Niemiec i Austryi 
z Francyą, Anglią Belgią 

i Portugalią.
■j Wątki p o d  V erdun przybrały  dla armii n iem iec­
kiej bardzo  korzystny *obrot. D ługo  b ron iony  z nad- 
zw yczajnem  m ęstw em  fort V aux został zdobyty , a 
ob ro ń cy  jeg o  dostali się z pułkow nikiem  do niewoli. j j

Fort ten  był już 3 m arca  zdobyty , leciz później z n o w u  
prze? F rancuzów  odebrany . Z o b u  a r o n  M ozy trw ają  
gw ałtow ne walki. W Alzacyi na zachód  od M arkikirch 
wziął niem iecki patrol, k tóry w targnął do  o k upu  je ­
d n eg o , oficera i 17 żo łn ierzy .

Szam panii na pó łn o c  o d  P erth es  w fargpęły o d ­
działy niem ieckie do  row ów  francuskich; wzięty 100 
żołnierzy do  niewoli i zdoby ty  cztery karabiny 
m aszynow e.

. Straty angielskie, p o d an e  przez g łów ne k ie ro ­
w nictw o floty niem ieckiej, w bitwie m orskiej w zatoce 
Skager — Rack w ynoszą  117 tysięcy ton, a  straty 
niem ieckie tylko 62 tysięcy ton

Wojna Turcji z Rosyą, 
Anglią, Francyą i Włochami.

Z głów nej kw atery donoszą- F ron t Iraku: W  o d ­
cinku Felahie żadna zm iana. Na E ufracie zd o b y to  trzy 
w ielkie żag low ce z ładunkiem  śro d k ó w  żyw ności dla 

j! nieprzyjaciela.
Rosyjskie w ojska, które dnia 3. b. m. ruszyły na 

Kasri-Szirin i C harkin , zaatakow ały w  trzech kolum nach 
nasze w ysunięte stanow iska. Koło C harkin usiłow ały 
otoczyć, zostały jednak  z flanki zaatakow ane, zm u szo ­
ne do  ucieczki, poczem  pod ję to  za niemi pościg . S tra­
ty  nieprzyjaciela oceniają na 800: w zięto d o  niew oli 
57 ludzi.

Zatracił se rce ! — zm ieszał m u się  rozum  ! —
I oto  raz zaprasza tow arzyszy  grabarzy, by zaje­

chali do  jego  ddm u p o  żo n ę  i dziećko, cHoć nie w ie­
dział, czy zm arły i każe im zabierać zńiarłe dziecko 
i żyjącą żonę, która w g ro b ie  miała jeszcze fyłPtynzy- 
tom ności, że rękam i pop raw iła  spód ttjcę , lybtóra się jej 
z  kolan zesunęła" i razem  g rzeb ać  każe.

Sam p o d p a la  potem  sw ą chałupę , a jak kiedyś 
P jc a ^ Z a d ż ą m ip n y c h  o k ro p n e  przekleństw o 

p o d n o si p rzeciw  B o ąą .
. , *B óg  zapzął, a ja  kończę  . . .  S ty są ! Ty .1 ~TTT w zniósł 

d ło ń  U zbrojoną, w  osękę  ku n iąbu  •j, jesteś kun, czy 
C ię n iem a?  Patrz jak g o re  m ój d o m ! . , , i  M yślisz, .że 
i ja nie ?dpłąm  palić , niązęzyć, zabijać I N iech Wszy- 
stkp zgonu! caty ą « ią t l  p ad p ą im y  sam i J P a ła jm y , co 
jeszcze ży je! Jak klęska* tp  Wę?ką j .ą .  M yślisz, nie 
w ytrzym am  ! V —

I, OjO Łukasz d o sta ję  óbłędfc, w ydaje m u się, że 
jest;,sow ą puszczyłńenŁ  g ło szącą  śm iety. . .„ ,v

Jako Łukasz sowa krzykiem sw ym  prześladuje  
♦©warzy szów-grabarzy ^  aż gd y  zobaczył, że Majstra 
z G ionia jeg ó  siww. sojki-woły sam e .ina emenAarz w io ­
zły, ujął w ypadłe „z martwej dłoni 'Woźnicy jpówroźne 
tyjcę i ,p o j m a ł  żępfz^gięm  na caw starz”,

Na grobach przywitało g o  ćwiterkame pisMfL <:

'.P rzez  m gię oczu  dojrzał na g robie  św ieżym  
sw ój kapelusz — w nim okop iste  gn iazdo  k u ro p a tw 1*.

O to  pq lą jafh  g to fk i i p o m s ty  ja lę w  biblii, n ad ­
chodziło  siećfłn 'ifcł-drdćhsEiju ! — -i  s *

Biblijną św iętą g rozą  w strząsa nas P o m ó r O rkana.
Biblijnem . zam aszcz jitem  słow em  napisana ta 

oppw ieś^  z. dni g to d u  i zatracepia^ d o sto jeń stw o  i m a­
jestat scen biblijnych mają w sob ie  sęępy. Pom ofU-

Jedną z tych scen. to a o  gtębi w zruszająca m o- , 
dlitw a Łukasza i  Tekli do B oga z p ro śb a  o litość 
i m iłosierdzie.

A treść tej rzew ne; m odlitw y, jakby z dn i dzi-
, 1 r i -4  i H.  a  1 -t • . . .  ' .(>sie tszydi : „Boże me aaj nam i naszym  dziecióm

iw 4em c-p i. t Jj  nu. '■ ■ '  -♦pom rzeć z g ło d u  : f .
ta f tą  sam ą bibfijną sceną*, te  p rzejm ujące ostatnie 

^ b ło ^ ó k T ^ e lń s if^ ^ ijy  fto^iflfelfe, Idótyt tń a  być zam knięty 
z Jjow bdu  hióru* ł bstaftiie śtiplłkaćye ‘ „Święty fedźe’1*.

To „Święty Boże ty Spiekane W dniach  głóćhi, 
uorawe W mocarną’ strofę jikregbś krzehttóm ygo, twar- 
d ę g ó  Wl êWIżż’, tetthytftn , pi zżmaWtfljąć> płoruWarti: jest 
najzupełniej god n y- stanać obole potęgi pełnyćl h y ­
m n ów  K aśp fó ty icza .
U. ■/■■■ W fi 5- i 7. . ł.p.a i. q -jUtify rrtstąfi.j

. i, f/l. 7 1 )»

•• •.-.>• a/ ^ T 5 ^ * ^ 9 T ^ . . -  oicL
- i - r j . - r , p s ló d a s ir ; tr;y* •• .
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■ ■ ftnwit kaukaski:. Na prawem skrzydk położenie 
liez ł^H iifne. N ieprzyjacielsM  atak na wzgÓFzf na 

półnóc od  Baszkoej 2ostabvó<fpairty ze stratam i po 
stronie nieprzyjaciela. W c e n tr jm  kontynuow ały  nasze 
w ojska skutecznie oienzyw ę, która onegda j rozszerzyła 
się także na Drawę skrzydło  i centrum . Arakiem na 
bagnety  w yrzucono  nieprzyjaciela z jego  stanow isk 
na przestrzeni 14 kim. i p ęd zo n o  8 kim. dalej na 
w schód , p rzyczem  pon iósł on stratę p rzeszło  tysiąca 
ludzi

C elem  um ożliw ienia o d w ro tu  sw em u lewem u j  

skrzydłow i stawiał nieprzyjaciel zacięty o p ó r  i p ró b o - I

w ał ud  czasu w ykonyw ać ataki, k tóre w szystkie się 
załam ały i fem się zakończyły, że nasze w ojska zajęły 
dom inujące stanow iska na tern skrzydle

D w a szybkostrzelne działa górskie, jeaen  w óz 
am unicyjny, wielka ilość am unicyi jeden  karabim  m a ­
szynow y i inny m ateryał zooby ty . W ter, sp o só b  p o ­
stępu je  korzystnie dla nas na przestrzeni frontu  50 kim. 
p o d ję ta  ofenzyw a m im o n io p o g o d y . Na lew em  sKrzy- 
dle nieprzyjacielskie napady  skutecznie odparto .

MARY A M ARKOW SKA.

Daleka pieśń.
Pieśni daleko z meznanego przegu!
W icher cię niesie,
Kędy na połach martwych całun śniega, 
Ziębiący szron na lesie.

■Pieśni daleka z za sinego morza 
Wiosna gra w tobie,
Z mroków się dźwiga kraśna młoda zorza 
Na lubej zimy. grohio.-

Pieśni daleka z za wysokiej góry,
Grom w tobie woła'
Idą ogniami przepasane chmury,
Skry ślą na ludzkie czoia.

Pieśni datekaiz za łnicząoęi rzeki 
Bgrea eie goni;
Łańcuchy rwą się, kowane przez w;ieki, 
[mają dłonie broni.

Pieśni vialeka z za góry, z z a  morjza,
Pieśni radosna !
Jak  życie JosTeś, jak płomień, jak zorza!. 

;<5ra w tobie wiosna! > , n

Kilka uwas o zbiorze siana.
W N -fz e  21T ygod n ik a  czytarr>v o ztnpMć siana, 

g d z ie  m iędzy innemi radzi antor aoy pokosów  nie 
zostawiać, aż  wyschną, lecr ódrdżuje przetrząsać i prze­
suszać. Mniemam, że sposob  ten, pozwalający a a  s z y ­
bszy zbiór, m oże być w skażany tylko p izy  stałej p o ­
god zie  i!ori!z pfzy dużej ilości .sil raboczft,cłi. U nas 
taż na lat 10 się Zdarza, ' te  po d czas tftappzbiorów

jest po g o d a , z początkiem  iipca, g d y ż  norm alm e w y­
padają  one  na d ru g ą  p o ło w ę  czerwca. a wiec na o l res 
zwykle u nas w najw iększe obfitujący o p ad y ,

W czasie n iepew nej p o g o d y  sp o só b  zalecany 
jest ryzykow ny, pom ijając już okoliczność, że w  każdym  
w ypadku  je s t on  bez porów nania  kosztow niejszy od  
p o tęp io n eg o  p rzez n iego  system u pozostaw ienia  p o ­
kosów  aż d o  obeschnięcia.

C ó ż  się bow iem  sianie, jeżeli św ieże pokosy  
przetrząśn iem y rano, a p o  po łudn iu  lunie deszcz ? C a ­
ła ta nastro szona m .ęrzw a przem oK nie na w skroś i zo- 

i stanie w ypłukana z cennych  składników . Albo co się 
stanie, jeżeli p o  p rzeirząsm eniu, złożym y w małe ko 

I pki, -a na d rugi dzień  zacznie się pasza czerw cow a 
„trzydm ów ka", która zwykle trw a tyazień: Jeżei. kopki 
b ęd ą  bardzo_ m ałe, tę  p rzem okną  na w skroś, zagrzeją 
się i zapiienią p.o. czterech  dniach deszczu  na go rące  
i dym iąca kupki g no ju , k tóre nadają się do  zw iezienia 
p rosto na gnojarm ę. Jeżeli kupki b ę o ą  większe i me 
p rzem okną  ' Jo  dna. to  i tak. jeżełi podczas. słoty nie 

j  będz iem y  ich m ugli ruszyć p rzez kilka d n i, zagrze;ą 
się i po tem  siano będzie  stęchłe, n iezdrow e, 

i C oi: zaś tracimy* jęźeU p o  skoszeniu  płaskie p o ­
kosy zóstdwrimy prsezm 2---4 dni (stosow nie do  tego  
ćży p d g o d a  słoneczną 4 d e j ik  czy Chłodniejsza i p o d  

' chm urą) ? : ' 1 ■
Jieżbli p o g o d a  pótrw a, to p o  kilku dniach siano 

z jeah ę j (górnej) strony na p o k csacn  w yschnie, p rze - 
trzęślęrfiy je rano, a od  po łudnia  (łub g d y b y  chm ura 
g ro z iła1 i p rędzej) zgrabim y w kopki tak wielkie, iżby 
ich już deszcz nie przem oczył. Kopki z łożone z p o k o ­
sów , k tóre  p rzez kilka dm schły n i e i u s z a n e ,  m o ­
gą  stać naw et tydzień  Vdz O bawy szkod liw ego  zag rza­
nia i sp leśnienia. Po ustaniu deszczu , w zg lędn ie  w ra­
zie p o g o d y  p o  3 dn iach  „p rzekap iam y“, t. j. p rzek ła- 
rtanny  srairo  z  tłrrcr-k o p ki -tja w ierzch , jeż e li -sio ^ k a -  
że, że już  jest dostatecznie suche, składam y dw ie  k o p ­
ki a ianc j n t t l e  -stać na
słocie naw et 2 tygodn ie . Jeżeli ■ zaś jest p o g o d c , tc  
jeszfcżb ip  kgMdwe. de
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zw ózki i pon iew aż  już  w, tych w iększych kopicach  
p rzesz ło  p ro ces  ferm entacyjny, w ięc już w w arstw ie 
m ało zm ienia sw ą  jakość.

A teraz pytam , co ryzykujem y, zostaw iając siano 
p rzez  parę  an i na pok o sach , jeżeli p rzy jdz.e  sło ta? 
FoKOsy (jeżeli tylko nie skusiło nas p rzedw cześn ie  je 
m ierzw ić) b ęd ą  zb lichow ane po  jednej strom e —  od  
sp o d u  siano pozostan ie  p iękne, zielone —  i w ogóle 
m ało ucierpi, chyba że p okosy  są  w y j ą ł  k o w o  g r u b e ,  
w ów czas przy 10 — 14 dn iow aj słocie tu  i ów dzie 
pokosy  m ogą  czasem  w m a ł y m  s t o p n i u  zatęchnąć. 
P rzeczekaw szy  zły czas, postępu jem y, jak w yżej p o ­
dałem . B ardzo jednak  jest w ażne, a b y  n i e  p r z e.tr-z ą- 
s a ć  w i ę c e j ,  a n i ż e l i  t e g o  s a m e g o  d n i a  z g r a ­
b i ć  i s k o p i ć  m o ż n a !  N i e m a  n i c  g o r s z e  g o  
j a k  p r z e t r z ę s i o n e ,  n a s t r o s z o n e  p o k o s )  
n a  d ł u g i e j  s ł o c i e .

N a  sysiem  by. zaraz suszyć siano p o rw ać się ra ­
czej m ogą rolnicy nie wiem, w której okolicy w łościa­
nie pozostaw iają  siano na pok o sach . U nas przeciw nie , 
g rab ią  „lege artis“ i p rzetrząsają od razu . Ale teg o  za 
złe brać nie m ożna, b o  ostatecznie da s o t .e  radlę na 
sw oim  małym kaw ałeczku. Kano skosi, pó idzie  na 
śn iad an ie , p rzed  południem  przetrzęsie, zje ob iad , po 
p o łu d n iu  znow u  p o ru sz y  dokładnie, o  4 -ej znow u p o ­
ruszy, a o 6 zgrab i w kopki. A jeżeli przyjdzie słota, 
to  patrzy rych ło -li słońce w yjdzie z chm ur, odrazu  
jest już z całą rodziną  przy  sianie, krząta, się, p rzeka- 
pia, p rzesusza, p rzew raca  i pa  trochu , jednak naw et 
przy  najgorszej p o g o d z ie  jako  tako zbierze.

O dzież w w iększych lub średn ich  g o sp o d arstw ach  
(pom ijając  koszta) m am y tyle sił ręcznych  na każde 
zaw ołanie  i czy m ożliw e co parę  g o d z in  p rzenosić  
robo*ę z po la  na po le  i p rzesuszać p o  kilka razy 
dzienn ie  ?

T o  też  sp o só b  ząlecany w poprzedn im  artykule 
prak tykow any w krajach o  klim acie p o g n a n y m  gdzie  
stale o deszcz  się ludzie m odlą  (u nas stałą m odlitw ą 
p ow inna  być p ro śb a  o  p o g o d ę , b o  suche kata u nas 
są  na jurodzajn iejsze), u nas m ojem  zdaniem- pow inien 
być każdem u od rad zo n y  — i o ile sądzę, m ało gdzie 
stosow any  byw a. Jerzy Tttrnan.

Tygódm,ik rolniczy.

Rozszerzajcie Gazetę Podhalańską! 

Jeonajoie nowych prenumeratorów'

i i u a a i m i  l i i i ł s u t r i H H i ś i i i ^ i  u a i i i

|  KRONIKA. | ^ j

Od wydawnictwa. Pół roku już ruga, a n iek tórzy  
nasi czytelnicy jeszcze nie zapłacili p renum eraty . U p ra­
szam y więc o zap łacenie  zaległej p renum eraty , gdyż’ 
koszta w ydaw nictw a z pow odu drożyzny ciągle idą 
w gorę a m yśm y naw et nie podnieśli p renum eraty . 
Ufam v, źe n a s’ p rzyjaciele i czytelnicy zaległości 
w yrów nają.

Sienkiewicz nagroezony. Z Krakowa donoszą.: 
A kadem ia U m iejętności p rzyznała  nagrodę im. Jerzm a­
now skiego za zasługi na polu hum an ita rn o -n aro d o w y m  
H enrykow i Sienkiewiczowi. W ubiegłym  roku otrzym ał 
nag ro d ę  tę  ks. b iskup  S ap ieha , > . . y

Odznaczenie w Szpitalu Czerwonego Krzyża w N» 
Targu. Członek D yrekcyi G azety Podhalańsk ie j, służący 
obecnie w arm ii, jako  lan d stu rm ista , Michai M roszczak, 
feldfebel ro d e m .z  N T argu , i nauczyciel T eotil T o m a ­
szewski zugsfiirer o trzym ali za zasługi około p ro w ad ze­
nia agend szp ita la  sreb rne  m edale z d e k o ra c ją  w o je n ­
ną. Ró vnieź siostry Serafitki P iu sa  i Z yta  o trzym ały 
tak ie  m edale .

Wycofanie z obiegu 20-koronóweK. Cofnięte obw ie­
szczeniem  banku austro - w ęgierskiego z d. 11 czerw ca; 
1903 bankno ty  20-koronow e z d a tą  31 m arca 1900, 
k tó re  jeszcze przyjm ują do w ym iany głów ne i filialne- 
zakładv bankow e po dniu  30 czerwca br. nie będą 
już aui w ykupywane, ani w ym ieniane. W ycofane p a ­
pierowe 20 koronów ki m ają  czerw onaw y kolor.

Pizcciw alkoholowi. Pod tym  ty tu teu i w yszła n a ­
kładem  krakow skiej „E !euieryi“ jednoarkuszow a b ro ­
szura, podająca  treść  znanego cyklu w ykładów p u b li­
cznych na tem at: „K w estya a lkoholizm u i nikotynizm u*, 
u rządzonych  niedaw no w Krakow ie przez to T o w a­
rzystw o przy w spółudziale prelegentów  te j m iary, ja k  
Prof. Uniw. Odo Bujwid, prof Dr. Kazimierz Lubecki, 
P rm . Pr, Jozef B ngdanik, prof. Em il W yrobek, Dr. 
H elena Sikorska, dyr P aula  Sptaw ińska, Ks. M. K uzno- 
wicz T . J., Dr. A ntoni ŁLierm ąn  i Karol K orniski.

B roszura ta  budzi wielkie zain teresow anie um ie- 
ję tn em  zestaw ianiem  treść  i iako w stęp do m ającego 
w yjść cyklu cąlkow itycb w ykładów , k tó re  w ym ięnieni 
prelegenci w ygłosili.

W ydaw nictw u przyśw ieca myśi piękna- walki 
z pijaństw em , aikononzm em  i ich snuikarai, k tóre  ty le  
n.eszcześć sprow adziły na uaszą  O jczyznę, a  w dobiie 
je j  Zm artw ychw stania mysi ta  p jw in n a  być w skaźni­
kiem  dróg p ro w ad zący ch ’ d o Alepszej p rzyszłości

Cena egzemplarza 30 halerzy. Do uabyciL v  księ­
gami K. Wojnara Kraków Szewska 20 i w lokal i Zw. 
Eleuteryi Kraków ul. Karmelicka 21.
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Dyrekcya c. k. Szkoły zawodowej przem ysłu  d rze­
wnego w Z akopanem  uprasza  na podstaw ie  rozporzą­
dzenia  g. k. R ady  szkolnej k rajow ej, tych wszystkich 
byłych uczrn btórzy  obecnie walczą w szeregach A r­
m ii austryackiej lub Legionów  polskich, jako też  tych , 
którzy w iedzą o uczniach tu tejszej Szkoły, będących 
n a  wojnie, by zechcieli o tem  zaw iadom ić Dyrekcyę 
Szkoły, k tó ra  w rocznem  spraw ozdaniu  szkoinem  w y­
m ieni ich nazwiska.

Stosownie do w zm ian k i ,G . P .“ N ru  24 z 11/6 
m ogę Szanow nej RedateyL donieść, że D aniel Żeglin. 
o s ta ry m  tyle razy w rozm aitych gazetach i gazetkach  
w spom  n an o  pochodzi z Zakopanego Długi czas b y t 
w m iejscu swojem  roćzinnem . kościelnym  przy kościele 
parafia lnym . Posadę tą  opuścił jed n ak  j u t  w późnej 
starości z pow odu choroby, a idąc za daw nem  p ia -  
g n en iem  serca, u d a ł się do Jerozolim y, by  tam  złcźyć 
swe kości i dokończyć tw ardego , ascentyeznego  p ra­
wdziwie życia. Ks. J. P.

Dzwony ślęzkie na cele wojenne. Z różnych  s tren  
Ś ląska denoszą, D ziennikow i Cieszyńskiem u że w tych 
dniach odbyw a sie zdejm ow anie  dzw onów  kościelnych, 
zarekw irow anych na cele w ojenne.

Z a  t e n  d z i a ł  i k d a k c y ś  d i s  b l o r z p  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

E D Y K T

E. 33/16
/ ,

C. k. Sąd pow iatow y w Czarnym Dunajcu w 
sprawie egzekacyjnei Jaua  i Maryl Bielaków przeciw 
Katarzynie  Obrochta , Rozalii Sawańskiej, Pau lin ie  
Sawańskiej o zniesienie wspólnej własności sprzedaje 
przez publiczną licytar/ye realność iwh« 495 księgi 
gruntow ej S tare  Bystre  ob ją tą  egzenwentów w 22/28 
tudzież egzekutek w 6/28 częściach własną, sk łada jąca  
się z b u d 'n im  mieszkalnego i gospodarczego . tudzież 
z 5 '1 4 m orgów  g run tu  z przy należnościami wartości 
szacunkowej 4.158 K

Cena wywołania wynosi kwotę 4 '1 5 8  K 
Licytacya odb ;dzie sie w środę dnia 5 tipca 1916 

o godz, 9 rano, w podpisanym Sądzie.
Oferly poniżej .ceny w yw ołan ia  nie będą przyjęte. 
Wierzycielom zabezpieczonym na tej realności 

zastrzega s ię  ich praw a zastawu bez względu na ce­
nę sprzedaży.

Warunki li■•ytadyjne m ożna  przeglądnąć w p o d ­
pisanym Sądzie.

C. k .S ąd  powiatowy Oddział 11.
Czarny Dunajec  dnia 21 m aja  1916.

Do sprzedania drzewo
W  O  S  T  W  O  W  S  I i  u  

w  l e s i e  j ł l e b a  i i s k i m  

Bliższa wiadomość u Księdza proboszcza 
Ostrowskiego; rezydującego przy kościele 

‘filialnym w Białce. a_ 2

Tow arzys tw o  Za l iczkowe
w  K I  r o ś o ł e n k u -

ns d Dunajcem .
uchwaliło płacić od wszystkiech wkładek 
oszczędności od 1 lipca 1916 r.

Nie trzeba  się w stydzić, aby nie zostać kaleką 
i chorym , lecz jeżel: się m a w ypęk, czyli gulę na pę­
pku, b rzuchu , a jak najczęściej w pachw inie (słabiźnie) 
i m oże już opad łą  w  a ó ł -  to  należy zaraz zaopatrzyć 
się bandażem  —  a człow iek uratuje się i b ęazie  móg* 
zd ro w o  żyć i naw et ciężko pracow ać.

M ężczyźni dostają p rzepuk linę  z pracy, kobiety  
z pracy i po łogów , zaś dzieci z płaczu, kaszlu, u p ad n ię - 
cia i t. d.

C ena za b andaż  6, 8 i 10 K, z angielskiem i sp rę ­
żynami po  12, 14 K, lecz i wyżej.

Przy zam ów ieniu  należy po d ać  wiek, zajęcie jak 
wielka ta gula, czyli przepuklina, czy z praw ej, czy 
z lewej, a m oże na obie strony, m iarę nitką w około
p r z e z  b i o d r a ,  i podać na jaką cenę.

W ysyła pocztą  za zauczką 
Fabryka bandaży na przepukliny (bruch) 

M .  Iv .  P O I y A C Z B K  
w Samborze 33. [0

Dr. Zygmunt Was.ewicz
5- lc a d w o k a t  l c r a j o w j r  

otworzył kancelaryę w Nowym Targu.

K A W A L E R ,  skrom nych wym agań, lat 26, 
w olny od wojska na stanowisku prywatnem, 
oreni sie z parną lub ir.loJa w dow a z n iew iel­
kim posagiem . Zgłoszenia pod „Skromny 

N. Targ. ul Ludźm ierska 27.
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Sklep Kółka Rolniczego w  Gz. Dunajcu ■
i i ' ,  i  ( H

je s1 , g ł ó w n e m  ź r ó d ł e m  zakupnd tow arów  spożyw czych  dla gm iny i okolicy, 
reguluje ceny i zapobiega lichw ie towarowej Pi ócz leg o  ma na składzie w ó d k i ,  

k o n i a k i *  i r u m y  w zam kniętych naczyniach.

1= 1 .

Swój cl o swejgo l P O W I A T O W Ą  W' t^osctio^oi hkiiri t

SKULOM I SKLEP M tE I 8MEZYCK W NOWYM TAR6C
(STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘBĄ)

1 fiiia na ul. Ludźmierskie] W RYNKU O D O K  RADY PO W IA TO W EJ 2 filia na ul. Waksmundzkiej

Jest głównem źródłem zakupna towarów spożywczych. dla miasta n— 26
i okolicy, reguluje ceny 1 zapobiega lichwie towarowej

=  D L A  P T. S K L E P Ó W  I H U R T O W N I K Ó W  S P E C Y A L N E  CF.NY. =

S P Ó Ł K R  M R N D LO W R  W  Z R K O P R N E M
Stow. la rc je s tr . z ogr puręką .

TELEFON N r. 3 TELEFON Nr. -U

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O ŚCIELISK A , CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. FABRYKA  W O D l  SODOWEJ

• POLECA:

to w ary  k o lo n ia ln e , c u k ry  i d e lik a te sy  —  s ta re  w in a  k u ra c y jn e , w ódki i k o n iak i —  ku-nserwy 
i w szelk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w yeieezk1 —  ja ia n te ry e ,  rzeźby , m y d ła  i p e rfu m y . N ajw ięk szy  
skłuJ przyborów  i u b r a ń  do tu ry s ty k i, c en y  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w ied eń sk ich  K osze i p rzy b o ry  

do podróży  — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

= = = = = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  WI N.  = = = = =

GŁÓWNA REPREZENT AGYA BROWARU W OKOCIMIE I TENCZY^EU
23“ 52

Redaktor odpowiedzialny. Alfred Kador D r u k a r n ia  I .  B o r k i  w  t lp w y m  T a r g u .


